„Syn  - minie pismo, lecz ty spomnisz wnuku (…

Ale on spomni mnie… bo mnie nie będzie.”

* * *


Cyprian Kamil Norwid. Artysta? – niedoceniony. Poeta? – odrzucony. Sztuk mistrz? – nazywany nim dopiero po latach. W artystycznym dorobku tego „oponenta romantyzmu” znajdują się traktaty poetyckie, poematy, liryki, nowele, proza narracyjna, rozprawy, listy oraz fragmenty dzieł publicystycznych. Za życia Norwida opublikowano jedynie poemat „Promethidion”, cykl odczytów o Juliuszu Słowackim oraz tom „Poezji”. Powodem jego artystycznego niepowodzenia był brak akceptacji w społeczeństwie. Wszak regułą jest, że jednostki wybitne, indywidualiści, ludzie nieprzeciętnie zdolni na ogół spotykają się z powszechną dezaprobatą. Jednak Norwida taki stosunek otoczenia bynajmniej nie złamał. Przeciwnie – tworzył coraz więcej i coraz lepiej, na przekór obowiązującym zasadom. Właśnie z tego powodu czytaniu dzieł Norwida towarzyszy uczucie, jakoby on sam skazał się na dobrowolną, dożywotnią „banicję” z kręgu „poetów – rówieśników” (A. Mickiewicza, J. Słowackiego, Z. Krasińskiego). Sam natomiast podejmował problemy i tematy aktualne zarówno w wieku XX jak i XXI. Ponadczasowość  podejmowanych przez Norwida tematów została doceniona dopiero w epoce Młodej Polski (twórczość poety odkrył i publikował Zenon Przesmycki), a zachwyt jego niezwykłą osobowością i talentem trwa do dziś. 

* * *


„Słowo jest ogień…” – stwierdził w znakomitym poemacie „Quidam” Norwid. Ta myśl pokazuje, jak bardzo celowe były jego działania artystyczne. Świadomy siły każdego pojedynczego SŁOWA, używał go zawsze w pełnym znaczeniu. Wiedział, że – tak jak płomieniem – potrafi nim rozpalić, ogrzać, rozjaśnić, ale może też za jego pomocą strawić i zniszczyć człowieka oraz jego poglądy. Ponadto „(…) Ta inność  jednostki twórczej na tle zbiorowej przeciętności wywołuje w niej niepokój, rodzi potrzebę zmiany środowiska, budzi odczucie głodu innej przestrzeni i czasu niż te, w których przebywa i w których jest więźniem. Losy życia i charakteru Norwida są tego rzeczowym przykładem.” („Norwida głód przestrzeni i czasu”, Marian Piechal). Dlatego także współcześni literaci (często przecież niezrozumiani) odnajdują w tym pisarzu – artyście – podróżniku autorytet godny naśladowania lub współbrata w twórczym niedocenieniu. Spotykają się z nim w jego utworach i nie stronią od czerpania z jego pomysłów. Przykładem niech będą dwa utwory poetów „czasów najnowszych” – Ryszarda Krynickiego oraz Julii Hartwig, zestawione z wierszami „Larwa” (z tomu „Vademecum” wydanego dopiero sto lat po śmierci autora) i „Wielkość” Cypriana Kamila Norwida.

* * *

Ryszarda Krynickiego konwersacja z Norwidem

Co ich łączy? Temat (sytuacja w społeczeństwie, brak zrozumienia, odrzucenie jednostki) oraz miejsce (Londyn).

Co mówi Norwid? 

Jest noc. Mokrą brukowaną ulicę w wielkim mieście ogarnęła gęsta, mleczna mgła. Spacerując tędy, mija się obcych, nieporuszonych ludzi. Nikt na nikogo nie zwraca uwagi, są zwyczajną szarą masą. Nagle wyłania się postać, która napawa przerażeniem. Widać, że cierpi. Rodzi się pytanie: „co jest powodem?” Być może spadł na nią jakiś niezawiniony wyrok (stąd czerń na jej czole). Być może sama świadomie wybrała drogę cierpienia (ma na czole brud, symbol nieczystości). Widać, że porusza ustami, ale jej głos jest zbyt cichy, niknie. Nie wiadomo, czy się modli, czy też bluźni. Czy można tę grzeszną kobietę porównać do świętej księgi – Biblii? Owszem – dwie sprzeczności, a mają tak wiele wspólnego. Tak jednej, jak i drugiej nikt już nie dotyka, nikt się z nią nie liczy, nikt nie jest nią zainteresowany. Dla ludzi obydwie nie przedstawiają żadnych wartości, obydwie już dawno zmieszano z błotem. Czas przyjrzeć się bliżej kobiecie. Jest niewidoma. Mimo to z jej oczu daje się wyczytać uczucia – smutku, żalu, zwątpienia i otępienia. Ogarnęła ją żądza pieniądza. Oślepiła ją chęć zdobycia rzeczy materialnych. Nie wiadomo, skąd przyszła ani dokąd idzie – co jest źródłem jej wędrówki, a co celem. Na swojej drodze jest pozostawiona samej sobie, zmierza do nikąd… Taką wizje Londynu roztacza przed czytelnikami Cyprian Kamil Norwid w utworze „Larwa”. Pod tym tajemniczym tytułem kryje się „straszydło piekielne”. Owa napotkana kobieta, to alegoria ludzkości, która od zarania dziejów do współczesności żąda krwi i pieniędzy.


Utwór składa się z pięciu numerowanych, czterowersowych strof. Wprowadza to porządek w obrębie wiersza – każda zmiana kolejności zwrotek wprowadzałaby bezsens i chaos. Mimo regularnej budowy wiersz możemy podzielić na dwie osobne części. Pierwszą z nich stanowią cztery zwrotki opisujące miasto i kobietę. Układ rymów nie jest przypadkowy – krzyżowe, dokładne (wyjątek: biały – struchlały), ale niegramatyczne. Na pytania retoryczne, które zadaje podmiot w  pierwszej części wiersza („Czoło ma w cierniu? czy w brudzie?”, „Skąd idzie?”, „Gdzie idzie?”) próżno szukać konkretnej odpowiedzi w tekście. Podmiot liryczny, udzielając niejasnych odpowiedzi, stara się pobudzić wyobraźnię ciekawego, zainteresowanego odbiorcy. Dodatkową okazją do rozmyślań nad treścią są celowo zastosowane wielokropki – urwane zdania możemy sami dokończyć. Drugą część utworu stanowi ostatnia strofa. Autor – w odróżnieniu od reszty tekstu – zastosował tu rymy okalające i odpowiedział na postawione pytania. 

Co mówi Krynicki? 

Nieco inaczej to samo angielskie miasto postrzega podmiot liryczny w wierszu Ryszarda Krynickiego „Byłem tutaj”. Trzyzdaniowy utwór przedstawia trzy różne sposoby spojrzenia na to samo miejsce. Pierwsza część utworu angażuje zmysł wzroku, słuchu i – pośrednio – dotyku. Widzimy wiązkę światła na murze. Rozjaśnia ona mrok – ten, w którym sprytnie ukryta jest „ciemna” strona miasta. Słychać powtarzane uparcie hasło „Kilroy was here.” Kto to taki? Tytuł wiersza wskazuje, że chodzi tutaj o autora, ale tak naprawdę może nim być everyman (Jan Kowalski czy też Mario Rossi). Każdy kto znajdzie się pod tym numerem. Każdy kto choćby w myśli zaznaczy swoją obecność w postaci rysunku szpiega Kilroya z czasów II wojny światowej. Każdy, kto stanie się obserwatorem, „kontrolerem” smutnej, miejskiej rzeczywistości. Porównanie tego napisu do naskalnego rytu powoduje, że chcielibyśmy wejść do „londyńskiej jaskini” i poczuć ten napis pod opuszkami palców. Całą pierwszą część moglibyśmy nagrać okiem kamery – zarejestrować obraz, dźwięk, ruch. W przeciwieństwie do drugiej, która skupia wyłącznie jeden zmysł. Światło gaśnie. Wzrok skupia się na wnęce i obecnym w niej bezdomnym. Rozkłada właśnie karton – swój „skromny” dom w jednej z dzielnic światowej stolicy mody, kultury i rozrywki. Ostatnie zdanie to wyraz dojmującego uczucia samotności – zarówno w wypadu człowieka pozbawionego domu, jak i obserwatora. Obydwaj chcieliby zobaczyć na ścianie odbicie trzeciej osoby. Bezdomny – bo czuje się zwyczajnie samotny ze swoim kartonem. „Kilroy” – bo nie potrafi mu pomóc jest mu źle ze swoją bezradnością, szuka oparcia w kimkolwiek z zewnątrz. 

Jak rozmawiają? 

„Pamiętam jeszcze, że tamtej nocy, kiedy ochłonąłem trochę z wrażenia, próbowałem sobie przypomnieć wiersz Norwida „Larwa” z „Vade-mecum”, bo czułem, że przeżywam coś, co i on przeżywał sto trzydzieści lat wcześniej w tym samym mieście.” – oświadczył w rozmowie z Magdaleną Rybak Ryszard Krynicki. Sam więc przyznaje się, że zgodnie z tytułem tomiku poezji Norwida, poszedł za nim i jego twórczością. Także był w Londynie – mieście, w którym mimo upływu lat niewiele się zmieniło. Bogate części miasta – nieprzerwanie się rozwijają; biedne dzielnice – pozostały w nienaruszonym stanie.


Cyprian Kamil Norwid to artysta, którego dzieła są wizualnie uporządkowane, ale za to urozmaicone składniowo i interpunkcyjnie. Krynicki stosuje przerzutnie, wprowadza różnego rodzaju różnice między poszczególnymi wersami, pisze raczej zwięźle, nie boi się także wizualnych udziwnień tekstu, używa pojedynczego wyrażenia opisującego zjawisko rozciągnięte w czasie.


Nietrudno jednak dostrzec podobieństwa w obrębie treści. W obydwu przypadkach występują dwie główne postaci, reszta to bohaterowie epizodyczni (u Norwida – tłum mijanych ludzi; u Krynickiego – Nikt). Ich obecność wprowadza tylko melancholijny nastrój, mroczną atmosferę, wewnętrzny niepokój, momentami groźną pustkę. Cała akcja wierszy rozgrywa się wokół tej najważniejszej pary, czyli podmiot liryczny – kobieta oraz podmiot liryczny – bezdomny. Główni bohaterowie to podróżnicy, wnikliwi obserwatorzy, dojrzali „poeci-socjolodzy”, osoby wrażliwe na cudzą krzywdę. Nie znajdują akceptacji ani przychylności, ponieważ przyszło im żyć w czasach, gdzie pełno ludzi obojętnych na cudze nieszczęścia. Nurtuje ich zapewne pytanie ”dlaczego tak jest?”. Wiersze ukazują problemy społeczno-cywilizacyjne, krzywdzący stosunek ogółu społeczności do specyficznych jednostek, brak zainteresowania problemami pojedynczych osób. Nawet jeśli bohater wiersza chciałby zacząć jakiekolwiek działania w kierunku zmiany to pozostaje w nich osamotniony. Na polu walki osoba mówiąca pozostaje jedynie bezdomnym i zagubioną kobietą – ludźmi nękanymi przez wspomnienia z przeszłości, troskę o teraźniejszość i pesymistyczne wizje przyszłości. Zarówno „Byłem tutaj” jak i „Larwa” roztaczają przed czytelnikiem smutne perspektywy. Przede wszystkim zatrważa fakt, że już za czasów Norwida istniały problemy, które przez setki lat nie tylko nie uległy rozwiązaniu, ale nasiliły się. Po drugie – w obydwu przypadkach u występujących postaci postrzegamy brak wiary w siebie, niezawiniony los i  zwątpienie we własne możliwości sprowadza ich na złą drogę, która prowadzi do nikąd. Wiersze można uznać za zachętę do czynienia dobra – sprowadzenia na dobrą drogę osoby, która źle postępuje. Są one próbą ukazania konsekwencji płynących z szerzącej się niesprawiedliwości w społeczeństwach – nie tylko brytyjskim (londyńskim), ale i wszystkich cywilizowanych krajów na świecie.

* * *

Julii Hatwig apel do Norwida

Co ich łączy? Tytuł („Wielkość”) oraz temat (rozprawianie o tytułowej wielkości, jako  pojęciu zmieniającym swoje znaczenie na przestrzeni wieków).

Co mówi Norwid?

Norwid, jako prawdziwy artysta nie bał się o wielkości mówić, ani pisać. W jego utworze podmiot liryczny przyjmuje pozycję nauczyciela, który już w pierwszej strofie zwraca się z bezpośrednim pytaniem do odbiorcy. Nie jest to pytanie retoryczne – wszak w dalszej części pojawia się na nie wyczerpująca, obrazowa odpowiedź. O  przedstawionym tu problemie, będzie mówił podmiot liryczny, ten „profesor od spraw wielkości”. Chodzi  o losy wybitnych ludzi przed ich śmiercią. Tu warto nawiązać do innego utworu Norwida „[Coś ty Atenom zrobił, Sokratesie…]”, w którym wymienione zostały z imienia i nazwiska jednostki nieprzeciętne, buntownicy, odważni odkrywcy, którzy za życia przez społeczeństwo oraz władze zostali odrzuceni Dopiero po wielu latach  rodacy docenili to, czego w przeszłości dokonali. Właśnie przed takim zachowaniem w pierwszej zwrotce utworu „Wielkość” przestrzega nauczyciel. Według nauczyciela kluczem do wielkości i osiągnięcia oczekiwanej satysfakcji jest pokora, odwaga, determinacja, wola walki, chęć działania. Obowiązuje zasada „nieważne, ile razy upadasz, ważne, ile razy wstajesz”. Ten kto pozornie staje się małym, dwa razy zwycięża – nad przeciwnikiem i nad Zawiścią. Należy w tym miejscu postawić sobie pytanie, czym jest owa Zawiść. To połączenie dwóch najgorszych uczuć – zazdrości i nienawiści. Uosobienie jej (pisana jest z wielkiej litery) oznacza, że pod tą nazwą kryją się ludzie, którzy nie mogą pogodzić się z osiągnięciami innych. Zamiast starać się im dorównać, za wszelką cenę próbują uszczuplić ich dokonania, poniżyć, wytknąć wady, nazywając ludzi prawych „Małymi” . W kolejnej strofie pokazana jest znów prawdziwa wielkość. Wbrew Zawiści (której główną bronią jest od początku istnienia kłamstwo) skupia się ona na prawdziwych emocjach i nie wstydzi się ich pokazywać. Nie boi się westchnąć, gdy jest ciężko; sławy, gdy jest efektem ciężkiej pracy w pocie czoła; niesławy, gdy wynika ze zdenerwowania; chwilowej słabości, niedyspozycji; prawdy – bo tylko zgodność z własnym sumieniem jest warunkiem prawdziwej wielkości. Tak więc wysnuć można tutaj najważniejszy wniosek, rozpoznać ukrytą w aluzji do własnych losów kwintesencję wielkości, jako sumy prawdy i sumienia… I tu znów podmiot liryczny – nauczyciel przestrzega przed zapomnieniem. Ponownie stwierdza, że wielkość rozpoznaje się w ludziach dopiero, gdy odejdą. Po raz kolejny autor skupia uwagę na tym, jak bardzo bolał go fakt niedoceniania przez społeczeństwo. Podmiot liryczny wypowiada się w tonie ganiącym ludzi – uważa, że takie pośmiertne oddawanie czci wynika z „wygodnictwa”, bo wtedy ludzie nie muszą nic z siebie dawać, a jedynie zyskiwać i chlubić się znajomością twórczości czy też śladów działalności wielkich tego świata. Takie zachowanie poszczególnych osób podmiot liryczny porównuje do instynktów zwierzęcych. Ludzie – jak niedźwiedzie – najpierw mordują swoją ofiarę, by potem wydobyć ją spod ziemi. Korzystając z tego, że autor umieścił w ostatniej zwrotce ciąg myślników, dając czytelnikowi czas na przemyślenia. Co Norwid chciał w tym wierszu przekazać słowami nauczyciela?. Chciał uświadomić każdemu, że ciężko przetrwać, działając jednostkowo oraz że podobne zachowanie „zwierzęce”, znieczula na problemy innych. O ile niedźwiedź postępuje zgodnie z naturą, to ludzkość idzie w odwrotnym kierunku – działa wbrew logice i samej sobie. Najokrutniejszy i najbardziej złowrogi wydźwięk maja jednak ostatnie dwa wersy, w których autor pokazuje wyższość Syberii nad Europą – „zacofania” nad „cywilizacją”.


Budowa utworu jak zwykle wskazuje, że mamy do czynienia z mistrzowską ręką Norwida. Sześć identycznie skonstruowanych zwrotek. Układ wersów „11+5” wcale nie jest łatwiejszy do stworzenia i uformowania niż na przykład słynny „trzynastozgłoskowiec”. Środki stylistyczne, a przede wszystkim znaki interpunkcyjne mają kolosalne znaczenie w interpretacji wiersza. Ważną rolę pełnią tutaj rymy: męskie, krzyżowe. Nie rymują się tu jednak słowa przypadkowe – między poszczególnymi parami możemy dopatrzeć się pewnych podobieństw i metafor. Na przykład „chwilę – mogile” (życie jest ulotne, krótkie, nietrwałe), „poniża – krzyża” (w chrześcijaństwie krzyż jest symbolem niezawinionego cierpienia), „pierwej – nerwy” (nagłe, niekontrolowane emocje) itd.

Co mówi Julia Hartwig?

Wiersz „Wielkość” jest pochwałą i podziwem dla Norwida, złożonym przez innego poetę.. Podmiot liryczny ubolewa nad sytuacją poety, pokazując, że nigdy nie miał tak dużych możliwości dotarcia do odbiorcy, jak jego „poeci-rówieśnicy”. Duma, o której w pierwszej zwrotce wspomina Hartwig, jest jak najbardziej pozytywnym określeniem. Stawia ona Norwida w innym świetle – przedstawia go, jako artystę znającego swoja wartość, niepotrzebującego poklasku ani sławy, niezdanego na łaskę innych, „Dobrze o tobie mówią:| Żeś tak wielki pośród tytanów” – te słowa wskazują, że jednak istniało małe grono sympatyków, ale jego nazwisko pozostawało w cieniu innych, silniej wspieranych. Sam Norwid natomiast był człowiekiem pokornym, „Zasiadał u rogu stołu”, stronił od zaciekłej rywalizacji. Podmiot liryczny stara się na przykładzie Cypriana Kamila ukazać powinności bycia poetą. Bo jest to przecież praca – nie na pełny etat, nie za biurkiem i nie na osiem godzin. To coś więcej – to praca na całe życie. Bez umowy. Bez ubezpieczenia „na przyszłość” i „od nagłych wypadków”. Bez poczucia stabilizacji. Przez ludzi postrzegana jako lekka, łatwa i przyjemna… Życie ludzi ciekawych świata mija szybciej, ciągle brakuje czasu, by coś opisać, dogonić, poznać. Stąd tez pojawiają się w wierszu Hartwig „symbole wieku sędziwego”. Na dźwięk słów „halsztuk”, „chustka do nosa”, „pokój z widokiem” i „sługa” wyobrażamy sobie sędziwego, schorowanego człowieka wymagającego opieki. Nie każdy może przecież liczyć na pomoc bliskich – poeta to często człowiek samotny, poświęcając się dla dobra sprawy, brakuje mu czasu na miłość, założenie rodziny… Ostatnia zwrotka stanowi podsumowanie twórczości Norwida, a słynne motto: „Przykryjcie mnie lepiej” świadczyć ma o prostocie, która nie opuszczała go do ostatnich dni życia. 


Wiersz Hartiwg to wiersz biały o nieregularnej budowie. W odniesieniu do Norwida możemy przypuszczać, że autorka celowo zastosowała taki zabieg, by na tle mistrza wypaść dość przeciętnie. Można to potraktować jako wyraz oddania hołdu swojemu mistrzowi. 

O czym rozmawiają?

W utworze „Wielkość” Julia Hartwig jawi nam się jako „poeta obecny przy drugim poecie”. Rozumie jego problemy, razem z nim ubolewa nad nimi i jest gotowa mu pomóc. Czytając jej utwór wydaje się, że gdyby żyła w czasach współczesnych Norwidowi, nie pozwoliłaby mu pozostać w cieniu, osobiście doradziła, co ma zrobić (pod warunkiem, że także nie stałaby w opozycji). Nie do końca rozumie jego przesadną pokorę oraz dobrowolne wycofanie się ze sceny romantyków polskich. Mimo to jest pełna podziwu dla – kontrastujących w nim – prostoty i geniuszu. Jest gotowa czuwać przy jego łóżku, spełnić jego ostatnia wolę, wielkiego poety polskiego umierającego samotnie w paryskim przytułku. 

* * *

- - Mapę życia, gdyby ktoś z wysoka, 

Jak mapę globu, kreślił: góry i pustynie

Przeniosłyby się w krótkie jedno mgnienie oka,

A Ocean przepadłby, gdzie ledwo łza płynie


Nie tylko artysta, ale i jako człowiek był bowiem Norwid bardzo „dzisiejszy”. Wcześnie osierocony dorastał w cieniu starszego rodzeństwa, miał marzenia o studiach i dążył do ich spełnienia, nie bał się podróżować po całej Europie, nieszczęśliwie kochał, bez zastanowienia wyjechał „za ocean”, mieszkał w USA, pisał „bez cenzury” , nie bał się sprzeciwu, był odporny na krytykę, twardo stąpał po ziemi, realizował założone sobie cele. Mimo że nie dało mu to spektakularnego sukcesu i splendoru, to z pewnością dawało wewnętrzną prywatną satysfakcję – to, czego tak usilnie poszukujemy w XXI wieku. 


Juliusz W. Gomulicki napisał o twórczości Cypriana Kamila Norwida: „(…) naprawdę wielka i ciągle jeszcze „współczesna”: poezja głębokiego niepokoju moralnego, a zarazem poezja wiary w człowieka i w rzecz ludzką”. Cos podobnego mógł stworzyć tylko on, posiadacz „intelektu zintegrowanego z emocjonalnością i wyobraźnią.”


Czy to by była recepta na sukces?

* * *

Zniknie i przepełznie obfitość rozmaita,

Skarby i siły przewieją, ogóły całe zadrżą,

Z rzeczy świata zostaną tylko dwie,

Dwie tylko: poezja i dobroć… i więcej nic…


